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z Algierii 


Chcąc zaprezentować Czytelnikom „Świata Młodych” ich algierskiego kolegę, udałem się przede 
wszystkim do sekretariatu Narodowego Związku Młodzieży Algierskiej (Union Nationale de la Jeunnes- 
se Algerienne — UNJA). Bo trzeba wiedzieć, że organizacja pionierska w Algierii nie jest wyodrębniona. 
Na Kongresie w 1975 r. wszystkie organizacje młodzieżowe połączyły się i powstał UNJA, w skład 
którego wchodzą młodzi Algierczycy w wieku od lat 6 do 27 lat. Są oni zorganizowani w sekcjach 


NA 


RAJDOWYM 


EL-KE 


uprzyjaciół? 


Dla 


E ZNACZY 
PIONIE 


młodzieży licealnej, młodzieży akademickiej, młodzieży pracującej oraz w jednostkach „El-Kschef 
(czytaj: el-kerzef). Znajdują się w nich dzieci i młodzież szkolna. Jednostki El-Kechef działają na t 
szkoły lub w*miejscu zamieszkania. Każda składa się z 2-4 drużyn skupiających od 6 do 10 człon 
Kierują nimi instruktorzy oraz komitety wybierane spośród najstarszych w danej grupie wiek 


DOKOŃCZENIE NA STF 


Co słychać 


Turniej poezji 


KRAKÓW (HSI). Zakończył się tur- XV LOzaspektakl ,,Lai zna 


najlepszego niej szkolnych teatrów poezji, w którym — „,Srebrny Róg” przypadł vi z II 

wzięło udział 14 zespołów z miejskiego LO za „,Kwiaty Polskie” z0w 

=" ANII „Purpurowy województwa krakowskiego. Główną na- Róg” otrzymało [IV LO za „Niobe 
SZLA RU Goździk” grodę — „Złoty Róg” jury przyznało dla ap 


(ZSRR). 


Niedawno za- 


KOSZALIN (HSI). Jak co roku, 
Związek Socjalistycznej  Mło- 
dzieży Polskiej zorganizował 
Rajd „Szlakiem Zdobywców 
Wału Pomorskiego”. Uczestniczy- 
ła w nim również 500-osobowa 
grupa harcerzy z Chorągwi Kosza- 
lińskiej. Podczas pierwszych dni 
obozowali oni na półwyspie Strą- 
czno. Harcerze ogłosili konkurs na 
najbardziej rozśpiewaną grupę, 
najciekawszą kronikę rajdową 
oraz najlepiej urządzone obozowi- 
sko. Wędrując, rajdowcy odwie- 
dzali miejsca pamięci narodowej, 
spotykali się z kombatantami. 
Rajd ten był doskonałą okazją do 
zawierania serdecznych przyjaźni 
— w miasteczkach rajdowych spo- 
tykała się młodzież z wielu woje- 
wództw. (ach) 


DANIA (CAF-Nordisk). 16-letni Rune 
Midtgaard od dawna już interesuje się 
zwierzętami. Nie wystarcza mu jednak 
"oglądanie, czytanie i poznawanie różnych 
mniej lub bardziej egzotycznych gatun- 
ków. Rune sam również hoduje zwierzęta, 
oczywiście takie, które można hodować 
w domu. Że robi to umiejętnie, cierpliwie 
i z sukcesami — najlepiej świadczy zdjęcie. 
Ten maleńki żółwik wykluł się niedawno 
z żółwiego jaja (obok) w prywatnym, do- 
mowym inkubatorze chłopca. (kl) 


* kończył się Wszechzwiąz- 


kowy Tydzień Filmów Dzie- 
cięcych. Jak zwykle, na za- 
kończenie pokazów twór- 
com najlepszego filmu roku 
wręczany jest „Purpurowy 
Goździk”. Tym razem tę 
główną nagrodę przyznano 
filmowi pt. „Rozgrywki”. 
Film — wyprodukowany 
przez Mosfilm — reżysero- 
wał W. Mienszow, a scena- 
riusz do niego napisał S. 
Łungin. „Purpurowy Goż- 
dzik” przyznawany jest 
przez Centralną Radę 
Wszechzwiązkowej Pionie- 
rskiej Organizacji im: Leni- 
na. (ach) 


Już po raz trzeci zorganizowany 
został przez działaczy warszawskiej 
Legii ogólnopolski turniej chłop- 
ców w minisiatkówce. W tym roku 
na obiektach zasłużonego klubu 
stolicy startowało ogółem 36 zespo- 
łów dwu-i trzyosobowych. Przez 
dwa dni trwała zażarta walka, w któ- 
rej zawodnicy niektórych drużyn 
pokazali już niezłe umiejętności 
Wśród zespołów trzyosobowych 
zawodnicy reprezentujący Płock 
triumfowali przed Gdańskiem i Wa- 
rszawą. Natomiast wśród zespołów 
dwuosobowych na czele uplasowa- 
ły się dwie drużyny Płocka przed 
zespołem gospodarzy — warszaw- 
ską Legią (jł) 


Warto wiedzieć 


NAD CZYM 
RADZIŁA 
XXXI SESJA 
RWPG 


W dniach 21-23 czerwca br. obrado- 
wała w Warszawie XXXI Sesja RWPG 
— najwyższy organ tej organizacji. Sesje 
takie odbywają się raz do roku w kolej- 
nych stolicach państw członkowskich, 
a delegacjom poszczególnych krajów 
przewodniczą szefowie rządów. Jak 
zwykle Sesja dokonała podsumowania 
dokonań za miniony rok i przedysku- 
towała najważniejsze problemy przy- 
szłej działalności. Jak wynika z rapor- 
tów rok 1976 przyniósł dla wszystkich 
państw zrzeszonych w RWPG wzrost 
dochodu narodowego o 5,5 proc. przy 
czym był on różny dla różnych krajów. 
Polska np. osiągnęła przyrost dochodu 
narodowego o 7,5 proc. Najwyższy 
miała Rumunia — 10,5 proc. Natomiast 
wartość wzajemnych obrotów towaro- 
wych wzrosła o 11,2 proc. Już tych 
kilka wskaźników świadczy, iż rok 
ubiegły był dla państw socjalistycz- 
nych pomyślny. 


Sprawami najważniejszymi dla państw 
RWPG, nad którymi radzono na dwóch 
poprzednich spotkaniach i na ostatniej Sesji 
warszawskiej, było przygotowanie tzw. kie- 
runkowych  10-15-letnich — programów 
współpracy. Dotyczą one takich dziedzin 
jak: rozbudowy gospodarki surowcowej. 
i paliwowo-cnergetycznej, produkcji żyw- 
ności, konsumpcyjnych towarów przemy- 
słowych, przemysłu maszynowego oraz 
wszelkich rodzajów transportu. Oczywiście 
we wszystkich tych dziedzinach kraje 
RWPG współpracują już od dawna, obecnie 
chodzi o intensyfikację tej współpracy, 
0 wzrost jakościowy i ilościowy produkcji. 

Gotowy jest jaż np. długofalowy program 
rozwoju transportu. Przewiduje on mecha- 
nizację załadunku i wyładunku towarów, co. 
wiąże się z powszechnym wprowadzeniem 
w przewozach towarowych kontenerów. Ma 
nastąpić zakończenie elektryfikacji magis- 
trali kolejowej Moskwa — Warszawa — Berlin 
oraz linii Północ — Południe, łączących porty 
Polski i NRD z portami Bułgarii i Rumunii. 
Ponadto 16 tys. km dróg poddanych zosta- 
nie przebudowie i unowocześnieniu, m. in. 
trasa Moskwa — Warszawa — Berlin oraz 
Gdańsk — Warszawa — Katowice — Bratysła- 
wa. Przebudowie ulegnie również transport 
rzeczny. 

Z większości towarów rynkowych posta- 
nowiono wyodrębnić 10 wyrobów, najistot- 
niejszych dla zaspokojenia potrzeb ludności. 
Trzy z nich obejmują sprzęt elektroniczny, 
m. in. odbiorniki telewizji kolorowej i ma- 
gnetowidy. Ze sprzętu gospodarstwa domo- 
wego zielone światło otrzymuje produkcja 
chłodziarek, zamrażarek, automatycznych 
pralek itd, Szybko również będzie rozwijał 
się przemysł lekki, meblowy oraz sprzętu 
turystycznego. Trudno zresztą wymienić 
wszystkie choćby grupy towarów, które 
w najbliższych larach staną się oczkiem 
w głowie producentów w krajach RWPG. 
Najwaźniejsze, że przedsięwzięcia integra- 
cyjne RWPG przyjmujące za cel rozwój 
gospodarczy każdego kraju członkowskiego 
oddzielnie, służą nadrzędnej sprawic — po- 
prawic warunków życia i pracy milionów 
obywateli naszej socjalistycznej wspólnoty. 

(b) 
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złowiek nie powi- 

nien być Panem śro- 

dowiska, ale Bratem 
1 Siostrą” — powiedział zmarły 
przed kilku laty wybitny przy- 
rodnik i ekolog prof. Władysław 
Szafer. O tych ważnych i mą- 
drych słowach powinniśmy sta- 
le pamiętać w chwili, gdy mię- 
dzy otaczającym nas światem 
przyrody, a działalnością go- 
spodarczą ludzi występuje tak 
wiele konfliktów. 


Wyjątkowe znaczenie w śro- 
dowisku człowieka ma woda — 
podstawowy składnik każdego 
żywego organizmu. Stanowi 
onaokoło80 proc. ciała ludzkie- 
go, która bierze udział we wszy- 
stkich procesach  fizjologicz- 
nych. Nawet bardzo niewielkie 
obniżenie jej poziomu w orga- 
niźmie ludzkim powoduje po- 
ważne następstwa, aż do śmier- 
ci włącznie. Woda jest podsta- 
wowym składnikiem w produk- 
cji żywności dla ludzi. Bez niej 
nie może istnieć ani uprawa ro- 
ślin, ani hodowla zwierząt. Bez 
wody zamiera cała przyroda. 
Bez żadnej przesady można za 
prof. Aleksanderem  Tuszko 
stwierdzić: „Woda i życie są 
nierozłączne” 


Woda jest ważnym surow- 
cem w wytwarzaniu szeregu wy- 
robów przemysłowych, nieza- 
stąpiona w ogromnej ilości pro- 


cesów technologicznych, jest 
najważniejszym elementem po- 
średniczącym przy zamianie 
energii cieplnej na mechanicz- 
ną. Bez niej nie może pracować 
żadna elektrownia. 


Woda jest niezmiernie waż- 
nym środkiem transportu — naj- 
dawniejszym i najtańszym. Dla 
przewozu materiałów maso- 
wych w zasadzie jedynym na- 
prawdę opłacalnym. W proce- 
sach przemysłowych woda jest 
także przenośnikiem surowca 
i odpadów. A środowisko wod- 
ne ma wielkie możliwości pro- 
dukcji żywności dla człowieka 
i jest najwłaściwszym miejscem 
wypoczynku, odnowienia sił 
i kondycji psychicznej człowie- 
ka. Nie bez powodu z pojęciem 
biwaku, obozu, wczasów, koja- 
rzy się nam najczęściej rwący 
potok, czysta rzeka lub spokoj- 
ne jezioro. Woda wreszcie jest 
podstawą utrzymania higieny 
osobistej, a także zapewnia na- 
leżyty poziom sanitarny budyn- 
ków i całych zespołów urbanis- 
tycznych. 


Pozornie na kuli ziemskiej 
jest wody dużo. Przecież 3/4 
powierzchni ziemi zajmują 
wody. Jednak wody śródlądo- 
we i wody nasycające atmosfe- 
rę stanowią znikomy ułamek 
globalnych jej ilości, a te prze- 
cież decydują o bilansie wody 
na ziemi. 


Bilans wodny — porównanie 
sumy zapotrzebowania na 


wodę i sumy jej zasobów na 
danym obszarze i w określo- 
nym czasie. 


Mówiąc o wodzie mamy na 
uwadze oczywiście wody czys- 
te, a przecież wody w coraz wię- 
kszym stopniu i na coraz wię- 
kszym obszarze ulegają zanie- 
czyszczeniu. Jest to skutek sta- 
łego zwiększania liczby ludnoś- 
ci, rozwoju produkcji przemy- 
słowej i innych gałęzi gospodar- 
ki, służących . zaspokojeniu 
szybko rosnących potrzeb czło- 
wieka. 


Ile mamy wody 
w Polsce? 


Niestety, nasze zasoby w tym 
względzie są bardzo skromne. 
Zasoby wodne określa się naj- 
częściej przy pomocy: wyso- 
kości opadów oraz zasobności 
wwodę. Jeśli chodzi o ilosc opa- 
dów, to znajdujemy się dopiero 
na 26 miejscu w Europie, tzn. na 
3 miejscu od końca; natomiast 
pod względem zasobności ma- 
my 22 pozycję w Europie, czyli 7 
od końca. 

W „roku średnim” jest w Pol- 
sce do dyspozycji 27 km* wody, 
ale już w roku suchym tylko 13 
km'. A potrzeby? Są ogromne 
i bardzo szybko rosną. W roku 
1970 zużycie wody wyniosło 
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tu nas 12 km, w raku 1985 prze 
widuje się zużyc ie 26km',a więc 
prawie tyle, ile w ogóle mamy 
wody do dyspozycji w roku 
średnim. W roku 2000 potrzeby 
Polski ocenia się na 40 km' wo 
dy. A warto zdawać sobie spra 
wę z tego, że tylko 35 proc wód 
w naszym kraju to wody czyste 
Reszla to 
w wiąkszym stopniu wody za 


w mniejszym lub 


nieczyszczone, a więc nie nada 
jące sią do użycia 


Co czynić? Jakie s4 drogi roz 
wiązania tej sytuacji? Wśród 
wielu działań w tym kierunku 
należałoby wyeksponować kil 
ka najważniejszych: przede 
wszystkim powszechna 05 
czędność wody i ochrona jesz 
cze czystych wód oraz radykal 
na poprawa czystości wód za 
nieczyszczonych, następnie 
zwiększenie retencji wody 
właściwe gospodarowanie za 
sobami wodnymi, a także po 
prawa bilansu wody poprzez 
korzystanie z odsolonych wód 
morskich 


Retencja to zdolność do 
zatrzymywania 


wód 
z okresów dużych 


opadów. 


Możemy mówic o retencji 
WIELKIEJ, MAŁEJ I GRUNTO- 
WEJ. Retencja wielka - to budo- 
wa wielkich, sztucznych zbior 
ników na rzekach. Nie mamy ich 
za wiele, ale budujemy je stale 
i z roku na rok ich liczba się 
powiększa. Najbardziej znane 
w Polsce to zalew w Solinie, na 
Sanie, zalew w Goczałkowicach 
na Wiśle, kaskada (kilka zale- 
wów jedne po drugim) Soły 
Obecnie w budowie znajduje 
się wielki zalew pod Czorszty- 
nem na Dunajcu i kilka innych. 


Ale tworzenie tych zbiorni- 
ków to przedsięwzięcie poważ- 
ne, kosztowne i z różnych 
względów niemożliwe do za- 
stosowania w każdym miejscu 
Konieczne jest więc uzupełnie- 
nie systemu retencji wielkiej 
tzw. retencją małą, czyli tworze- 
niem wielu przegród, tam, ja- 
zów i zapór na małych poto- 
kach, strumieniach i rzeczkach 


Przed wiekami system reten- 
cji małej zapewniały bobry. Te 
licznie występujące wówczas 
w naszych puszczach zwierzęta 
budowały niezliczoną ilość so- 
lidnych tam. Opiekowły się nimi 
i systematycznie je naprawiały 
W późniejszych czasach rolę 
bobrów przejęły młyny wodne 
czerpiące energię ze spiętrzo- 
nych wód. Z biegiem czasu jed- 
nak likwidowano je, a tamy i za- 
stawki niszczono. Dziś odbudo- 
wa małej retencji jest niezbęd- 
na. Dzięki niej poprawiła się 
zdolność ziemi do przechowy- 
wania wody czyli zdecydowanie 


lepsza jest tzw. retencja grun 


towa 


Amar... 


czyli akcja małych akwenów 
I rzek, Czy harcerze mogą po 
móc gospodarce wodnej kraju 


Oczywiście mogą 1... Z wielkim 
powodzeniem czynią lo od wic 
lu lat. Najwięcej doświadczeń 
w tym względzie zebrali harce 


rze-wodniacy z Chorągwi Kato 
wiekiej, pracujący od kilkunast 
lat w ramach szerokiej, komp 
ksowej akcji pod kryptoni 
Amar. To właśnie oni 
zwróciii uwagę na ro 


możliwości działania ha 
skiego na małych górne 
zbiornikach wodnych | rzecz 
kach. Zaczęli je po harcersk 
„uprawiać Nad tam 

„Śmieszek” w Żorach, nad zale 


śląskie 


wem w Tychach-Paprocanach 


nad jeziorem „Dzierżno” pox 
Gliwicami, nad Zalewem 

newnickim w Rudzie Śląskie 
nad zalewem w Bukowie poc 


Wodzisławiem pows 
ce Drużyn Wodnych 
innych miejscowościach. nę 
w Sosnowcu, Rybniku, Byt 
Zabrzu, trwają aktualnie prac 
nad powstaniem dalszych. + 
cerze — wodniacy na wył 
wanych przez s 
robią wyprawy Ą 
rzeczkach. W czasie spływ 


łodz 


oznaczają punkty k 
opracowują prze 
tyczne, 
wpływów ścieków 
Wielką zasługą har 
łe oczyszczanie koryt 
nieczyszczen n 


odnoto 


przez powodzie. Na spx 
cinku górnej Wisły przed kilk 
laty naprawili skarpę rzek 


Harcerze katowiccy nie tylk 
pracują na 
nach, ale także na 
nych strumykach b 


stniejący« 


zbiorniki. Np. r 


ce powstał le: 
wicach-Ochojct 


wstają również na ir 


kach w okolicach Kat 


Warto, aby i h 
z całego kraju pode 
dobne działania 


nas do tego uchw 
ZHP, w której zapisano rów 
takie zadania: „Szukać musimy 
sposobów pomnażania za50- 
bów narodowego bogactwa, ja- 
kim jest woda. Zadrzewianie 
melioracyjne, odbudowa zanie- 
dbanych grobli i małych tam 
oraz niewielkich, niegdys do- 
brze spełniających swą rolę 
zbiorników retencyjnych na 
rzeczkach i strumieniach, i bu- 
dowa nowych...” 


WOJCIECH CZECH 


Fot. archiwum 


Życie płynie mu jak w bajce 
i w hamaku we dnie Śpi, ta ra ra... 


Od kilkudziesięciu lat krąży po pokła- 
dach jachtów, nie omijając i harcerskich 
ognisk na lądzie, piosenka przedstawia- 
jąca w prostych słowach życie na żaglow- 
cu „Zawisza”. Ma ona miłą, wpadającą 
w ucho melodię, a zaczyna się tak: „Pod 
żaglami „Zawiszy” życie płynie jak w baj- 
ce...” Dalej jest mowa o tym, jak to dopie- 
ro w sztormie „kiedy grot ma dwa refy, 
fala pokład zalewa” załoga „Zawiszy” 
zaczyna odczuwać niesłychaną wprost 
przyjemność, czyli „czuje, że pływa”. Je- 
sli komuś udało się nałgać więcej w kilku 
strofkach i wykoślawić obraz tego, co rze- 
czywiście dzieje się na żaglowcu, a już 
zwłaszcza w sztormie, to chyba tylko 
temu, który ułożył słowa innej „morskiej 


Z 


pieśni”, owe „Marynarz w noc się bawi, 
w hamaku we dnie śpi, ta ra ra...” itd. 


Życie na „Zawiszy”, ani na tym starym, 
przedwojennym, ani na tym, który pod 
harcerską banderą teraz żegluje po mo- 
rzach i oceanach, i w ogóle na statkach, 
nie „płynie jak w bajce”. Przeciwnie, jest 
to życie twarde jak odciski od lin na 
dłoniach, konkretne jak konkretne są ma- 
py i nawigacja. I wszystko na pokładach 
statków dzieje się w ściśle określonym, 
mierzonym chronometrem i okrętowym 
zegarem czasie. A sztormy? Już pierwszy 
człowiek, który położył się na kłodzie 
drewna i po odepchnięciu od brzegu za- 
czął wiosłować rękami, bał się silnego 


wiatru i fali. Tak pozostało do dziś, bo do 
dziś toną statki. Każdy marynarz, rybak, 
czy żeglarz z prawdziwego zdarzenia nie 
lubi, ba, nie przyznając się do tego, boi się 
sztormu. Cieszy się wtedy, kiedy — jak to 
się pięknie, a bezsensownie pisze —„zwy- 
cięży siły natury”, a naprawdę jak mu się 
uda sztorm przetrwać. 


Cała sztuka życia i przeżycia na morzu 
sprowadza się do umiejętności unikania 
przygód. A ponieważ każdy statek jest 
tylko tak dobry, jak dobra jest jego załoga 
— wszystko zależy od ludzi. Od ich wie- 
dzy, kwalifikacji, rzetelności i wyobrażni. 
Najczęstszą przyczyną zatonięć statków 
są błędy w nawigacji, czyli błędna ocena 


pozycji statku — miejsca, w którym się 
znajduje. Bo mimo radaru, superdokład- 
nych systemów nawigacyjnych, nawiga- 
cji satelitarnej i komputerów, o wszyst- 
kim w ostatecznym rachunku decyduje 
człowiek. Te urządzenia tylko mu poma- 
gają w podjęciu decyzji, są jego mniej lub 
bardziej doskonałymi, a bywa izawodny- 
mi pomocnikami. Długo nam jeszcze 
przyjdzie poczekać na bezzałogowe, 
zdalnie kierowane statki, a i one będą 
miotane sztormami i zatapiane. Jak 
przed wiekami, tak i dziś każdego wie- 
czora błyskają światłami latarń morskie 
wybrzeża. A każda z nich, zapalając się 
i gasnąc swoim odrębnym od innych ryt- 
mem, woła do statków: „nie podchodzić 
bliżej, tu skały, rozprujesz na nich dno”; 
albo: „płyń na mnie, płyń prosto na moje 
światło, a bezpiecznie wprowadzę cię do 
portu”. Wszędzie tam, gdzie żyją ludzie 
i pływają statki, każdej nocy, na całej kuli 
ziemskiej, świecą morskie latarnie. Nawi- 
gator musi znać ich mowę; jeśli się po- 


myli, żle zrozumie, jego statek czeka mar 
ny los. 

Nie śpi więc w hamaku we dnie mary 
narz i nie cieszy się żeglarz, gdy fala 
pokład zalewa. To tylko bzdurne piosen- 
ki, których oczywiście nie należy poważ- 
nie traktować. To prawda, ale zastana 
wiające jest, że właśnie takie „pieśni mo 
rskie'”* śpiewają Polacy od lat. Śpiewają, 
bo innych nię ma! I to jest żenujące. 
Faktem jest bowiem nienadążanie na- 
szej kultury, twórczości marynistycznej 
za osiągnięciami w gospodarce morskiej 
Jesteśmy potęgą w budownictwie stat- 
ków, mamy liczącą się w świecie flotę 
rybacką, nasze statki handlowe docierają 
do wszystkich portów świata — jesteśmy 
państwem morskim, ale nie jesteśmy 
chyba morskim narodem. Bo nie ma mor- 
skiego narodu bez liczącego się dorobku 
w dziedzinie kultury morskiej, a ta pozos- 
taje u nas ciągle za osiągnięciami gospo- 
darczymi. 

JERZY KOWALKOWSKI 


„„wcale nie jest dla Was niedostępny. Musicie mieć tylko oczy 
szeroko otwarte, umieć patrzeć i szukać. Skarboem, który wtedy nie 
ukryje przed Wami swoich skarbów jest przyroda — hojna i bogata. 
Dlatego też tydzień jest w kolorze zielonym. W czasie wakacyjnych 
dni będziecie mieli bez liku możliwości odkrycia tajemnic przyrody, 
lepiej ją poznacie, a nawet (zależy to tyłko od Was) - możecie pomóc 
uchronić ją przed zniszczeniem. 

Jeden z punktów Prawa Harcerskiego brzmi: „Harcerz jest przy- 
jacielem przyrody, poznaje jej piękno i tajemnice. Dlatego trzeba 
uczyć się właściwego stosunku do przyrody, umiejętności patrzenia 
na nią, korzystania z radości, jakie daje kontakt z nią. I właśnie 
dlatego chcielibyśmy Was zaprosić na... 


WYCIECZKĘ O ŚWICIE 


Czy widzieliście kiedyś, jak przyroda wita nowy dzień? Ci 
z miasta najczęściej nie mieli ku temu okazji. Ci, którzy 
mieszkają na wsi, jeśli już znaleźli się o Świcie w lesie czy na 
łące, z pewnością mieli co innego do roboty, niż przypatrywa- 
nie się zmianom krajobrazu, ptakom, owadom, roślinom. Te 
obserwacje mogą być pasjonującą przygodą. 

Będziecie w różnych sytuacjach, ale każdy zastęp — czy to 
działający w mieście czy na wsi — powinien bardzo dokładnie 
zaplanować swoją poranną wyprawę. Największy orzech do 
zgryzienia mają zastępy, które działają w dużych miastach. 
Ale od czego pomysłowość! Nawiążcie kontakt z kolegami ze 
wsi, z pewnością umożliwią Wam nocleg na sianie, a potem 
razem wybierzcie się na obserwacje. Godzinę wschodu słońca 
znajdziecie w każdym kalendarzu. Można na taką wyprawę 
zabrać ze sobą aparat fotograficzny, magnetofon, czy po 
prostu blok rysunkowy. 

A potem zorganizujcie konkurs wśród zastępu, pomiędzy 
zastępami, na najlepszą pracę! I jeszcze jedno — wycieczka 
o świcie będzie też sprawdzianem charakteru. Dla niektórych 
zrywanie się po ciemku z ciepłego łóżka, a potem spacer 
w porannym chłodzie przez zroszone łąki — nie będzie należał 
do przyjemnych. Pomyślcie o tym, jak zachęcić „,piecuchów” 
do wyprawy, aby się przemogli i wzięli w garść. To też będzie 
sukces Waszej wyprawy! 


MIGOTLIWE SKARBY ZIEMI 


To niespodzianka — za tym hasłem kryje się cykl wypraw ze 
„Światem Młodych” w poszukiwaniu skarbów przyrody, 
które znaleźć można na każdym kroku. Są nimi różne ciekawe 
kamienie, wśród których trafiają się prawdziwe klejnoty — 
kamienie półszlachetne: topazy, ametysty i wiele innych. 
Trzeba tylko wiedzieć, gdzie ich szukać i umieć je rozpozna- 
wać. Specjalista z tej dziedziny wyjaśni Wam w odcinkach 
KLUBOWEGO LATA NASTOLATKÓW wszystkie tajniki 
takich poszukiwań — poprowadzi na coraz ciekawsze wypra- 
wy. Na zakończenie letnich poszukiwań czeka Was wielka 
niespodzianka. O tym jednak dowiecie się w przeć odcin- 
kach Klubowego Lata Nastolatków. 


GDZIE WODA CZYSTA... 


Któż nie lubi kąpieli w kryształowo czystym strumyku! 
Niestety, jest ich coraz mniej, coraz rzadziej możemy korzys- 
tać z tej przyjemności. Rozejrzyjcie się dokładnie po swojej 


— 


TYDZIEŃ w! 


SKARBIEC 


okolicy, wokół Waszych wsi, wokół miast, miasteczek. Dla 
czego tak się dzieje? Na to pytanie spróbujcie odpowiedzieć 
wyruszając na poszukiwania sprawców skażenia wód. Spró 
bujcie dowiedzieć się, wykryć, kto powoduje takie szkody 
Opiszcie takie przypadki w Waszych meldunkach. Warto też 
w czasie letnich wędrówek zwrócić uwagę na różnego rodzaju 
urządzenia nawadniające, znajdujące się na polach: rowy 
melioracyjne, przepusty, małe zbiorniki wyrównujące poziom 
wody. Nie wyglądają one imponująco, ale spełniają pożytecz- 
ną rolę. Dzięki nim z pól można zbierać bogatsze plony. 
Zresztą o wszystkich funkcjach tych urządzeń z pewnością 
dowiecie się sporo w czasie rozmów z rolnikami, z pracowni- 
kami służby rolnej. Jak się sami przekonacie, wiele spośród 
tych urządzeń jest zaniedbanych lub zniszczonych. Może 
w porozumieniu z władzami gminy moglibyście pomóc w ich 
odbudowie? Zastanówcie się nad tym bardzo ważnym zada- 
niem. 


JEST DLA NAS WZOREM 


Jak w każdym tygodniu kolorowego lata, tak i w czasie 
siedmiu zielonych dni każdy zastęp wybierze przyjaciela 
zastępu. Wiadomo, że będzie to człowiek zasłużony dla 
ochrony przyrody, który dużo dla niej uczynił, doskonale 
znający wszystkie jej tajniki. Przedyskutujcie kandydatury 
tak, aby wybrać tę, która odpowiada wszystkim w zastępie. 
Zastanówcie się, dlaczego właśnie tę osobę tak cenicie. Na 
jakie cechy charakteru, na jakie sukcesy w pracy zwróciliście 
uwagę? Oczywiście, przyjacielem zastępu może być ktoś 
z Waszego najbliższego otoczenia, znany Wam doskonale 
z codziennych spotkań, a może to być ktoś, o kim dowiedzie- 
liście się za pośrednictwem prasy, radia, TV i filmu. 

Meldunki z opisem wybranego przez Was przyjaciela zastę- 
pu nadeślijcie do „Świata Młodych”. 20 listów, które przyjdą 
najwcześniej, zaliczonych zostanie do punktacji w tradycyj- 
nym Konkursie 49. Nie zapomnijcie także w meldunkach 
napisać, w wypełnieniu jakiego punktu Prawa Harcerskiego 
przyjaciel zastępu jest dla Was wzorem. Jeżeli jest to ktoś 
z rodzinnej wsi czy miasteczka — jak zrewanżowaliście się mu 
za pomoc i opiekę. Na kopertach z meldunkami napiszcie: 
„Przyjaciel zastępu” (litery koniecznie muszą być w kolorze 
zielonym). 


POMYSŁ NA DESZCZ 


Mamy też dla Was propozycję na dni niepogody. Bo 
wprawdzie słońce zaplanowane zostało na cały okres wakacji — 
jednak nigdy nic nie wiadomo. W taki dzień w swojej bazie 
możecie zająć się opracowaniem hasła propagującego ochronę 
przyrody lub zaprojektować i wykonać plakat o tej tematyce. 
Hasło musi być krótkie i dźwięczne, łatwe do zapamiętania 
(może to być też zawołanie dla Waszego zastępu). A plakat 
swoją formą graficzną powinien zwracać uwagę, zmusić do 
zastanowienia. Nic nie stoi na przeszkodzie, aby w zastępie 
zorganizować konkurs w tych dwóch „„konkurencjach”. Dla 
zwycięzców koniecznie przygotować trzeba niewielkie, lecz 
sympatyczne nagrody. Można też w taki smutny dzień zaba- 
wić się w quiz na temat wiedzy o zwyczajach zwierząt, których 
nazwy tak często noszą Wasze zastępy. Przecież „,Rysie” 
powinny wiedzieć wszystko o rysiach... 
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W koaturercii 49 województw Rat 


| radomskie przed lubelskim. Na trzecim miej- 


-scu są województwa: tarnowskie ENEG 
zielonogórskie. 

- Niektóre meldunki nie zawierały bacć 

- nienia wyboru przyjaciela zastępu i dlatego 


nie: zostały zaliczone do punktacji. Pamiętaj- 


_ cie o tym przysyłając następne meldunki! 
- Każdy. z pierwszej dekad listów doty- - 
czących kolorowych tygodni — to 2 punkty dla 


Ę sedya meldunki. 


Waszego województwa w Konkursie 49. tę „o 


M iejscem gry jest sporych rozmiarów plac podzielony na dwie 
równe części. Na środku każdej z nich kreślimy po jednym 
kole o średnicy 5 m. W centrach kół stawiamy po jednej chorą- 
giewce (może być też nieduży kamień, trampek, albo zwykły 
patyk). Grający dzielą się na dwa zespoły, które ustawiają się 
dowolnie na swojej części boiska. Celem każdego zespołu jest 


zabranie chorągiewki przeciwnika i przeniesienie jej na własne 
boisko, jednocześnie nie tracąc swojej. Komu się to uda — zwy- 
cięża. 

Zasady gry przewidują, że zawodnicy, którzy przekroczyli linię 
i znajdują się w strefie rywali, mogą być przez nich zatrzymani 
przez dotknięcie ręką. Zatrzymanym nie wolno ruszyć się z miej- 
sca, dopóki nie wyzwoli ich, również przez dotknięcie, któryś 
z współpartnerów. W wypadku zatrzymania gracza biegnącego 
z chorągiewką zabiera mu się ją i stawia na dawne miejsce, 
a gracz pozostaje tam, gdzie został zatrzymany, do chwili otrzy- 
mania pomocy. 

Uwaga: wstęp do własnych kół jest zabroniony. Chorągiewkę, 
w wypadku zagrożenia przez zatrzymanie, można oddać innemu 
zawodnikowi swojego zespołu. Nie wolno jej rzucać. Za każde 
odebranie rywalom chorągiewki otrzymuje się 1 pkt. Gra toczy się 
do 10 pkt. Można ją utrudnić przez nakaz poruszania się tylko na 
jednej nodze lub na „czworakach”. Ale wtedy wymaga ona niemal 
żelaznej kondycji. Nie wierzycie? Radzimy sprawdzić. 
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ZIELONY FINAŁ 


Miłym i na pewno ciekawym podsumowaniem tygodnia 
w kolorze zielonym byłoby z pewnością spotkanie przy ogni 
sku z człowiekiem lasu, który opowiedziałby o życiu, zwycza 
jach różnych zwierząt, o swoich leśnych przygodach. Jeżeli 
jesteście w okolicach, gdzie nie ma dużych obszarów lasów 
można na taką pogawędkę zaprosić przyjaciela zastępu. Sym 
patycznym gestem byłoby zaproszenie kolegów, którzy takie 
go spotkania nie mogą sobie zorganizować, np. z zastępu 
z miasta. A w czasie rozmowy przy ognisku możecie wspólnie 


zastanowić się, czy zasłużyliście na wielką nagrodę zielonego 
tygodnia — honorową sprawność „„Nemo”. Zdobywcami tej 
nagrody mogą być tylko ci, którzy np. nigdy nie wybierają 
się na wycieczki z radiami tranzystorowymi, nie płoszą 
zwierzyny, swoim postępowaniem dają dowód, że rozumie- 
ją i szanują prawa natury. Weźcie także pod uwagę to, w jaki 
sposób traktujecie zwierzęta domowe. 
W ocenie Waszego postępowania pomoże gość zaproszony 
na spotkanie przy ognisku 
Oto kilka propozycji Kolorowego Sztabu NAI 
Młodych” na tydzień w kolorze zielonym 
wielu prawdziwych przygód na drodze do „,skarbca pełnege 
". Powodzenia! Nie traćcie ani chwili, bo już za kilka 
ckają Was nowe atrakcje: TYDZIEŃ W KOLORZE 
CZARNYM czyli superprzygoda!!! 


Kolorowy Sztab NAL. .. 


Świata 


Świata Mlodych” 


LWK 


- LATO 
WIĘC KORZYSTA 


Rozwiązanie konkursu 

Najwięcej, bo aż 56 propozycji rozwinięcia 
skrótu „LWK” przysłała Basia Krystians zDo- 
minic. Właśnie ona dostanie piłkę. 

Znaczki firmowe „Świata Młodych” otrzy- 
mują: Małgorzata Fidelus z Suchej Beskidz- 
kiej, Maria Galanek ze Zbójnej, Grażyna Gą- 
siorek z Lubienia, Józefa Jabłońska z Cewko- 
wa, Ewa Jankowska z Michowa, Krystyna 
Kafel z Sułoszowej, Jacek Kostro z Białych 
Szczepanowic, Elżbieta Krzywosz z Gurbicz, 
Anna Kuśmierz z Gorlic, Paweł Leśniak z De- 
bczyc, Wanda Macko z Odporyszowa, Zofia 
Orzołek z Kuzi, Danuta Pisklak z Pisklaków, 
Iwona Prussak ze Wschowy, Marek Samek 
z Pasiecznej, Ewa Serewa z Syr, Mariola 
Szyszka z Zawad, Mariola Świątkowska zKi- 
sielewa, Marzena Wierzbicka z Iławy, lwona 
Żółtko ze Sławna, zastęp „Gawędziarzy” ze 
Sławna, i 5 zastępów NAL przy Bibliotece 
Młodzieżowej w Olsztynie. 

Wiele propozycji zawierało „receptę” na 
fajne wakacje, np. lato wśród kłosów, lato 
w kąpieli, lato wesołych kawałów, lato wielu 
krajobrazów. Było też lato w kapeluszu i (od- 
pukać) w kaloszach. A w ogóle to: LATO 
WSZYSCY KOCHAJĄ. 


Czy dorównam innym? 


Mam 15 lai w tym roku skończy- 
lam szkolę podstawową. Wyniki 
wnauer mam dobre, więc dostałam 
silę do liceum opólnoksztlcącego 
Przeraża mnie jednak myśl, że nie 
poradzę sobie w szkole średniej. 
Zagbserwowałań bowiem, że bar 
dzo szybko wylatuje mi 2 głowy 
zupelnie dobrze opanowany mate- 
trial. Tak więć martwię się, że po 
bezmala trzymiesięcznej przerwie 
w nauce mogą nie dorównać pozio- 
mowi moich nowych kolegów. Proó- 
szę doradźcie co zrobić. jeśli było 
by konieczne, moglabym nawet po- 
święcić wakacje na ugruntowanie 
swojej wiedzy. A może macie jakieś 


inne propozycje? 
Magda 


Propozycje 
dla Riuszki 


Mam propozycję, którą chciała 
bym zainteresować „Dom Mody 
Otóż zauważyłam, że lar 


dotychczas wzory sukienek 
i spódnic są trudne do wykor 


dla przeciętnie zdolnej dzie 


ny. Myślę, że można by 73 


czać w tej rubryce wzory h 


prostych ściegów na druty 
dełko. W każdym domu znajdą się 
jakieś skrawki wełny, z < 
można zrobić fajne rzeczy 


że sszka postara Się o f3k < 


ciekav ak dotychczas pomyst 


które chętnie wykorzystam 


lza 


Lucima Kiias, Konowiska MG, kod | 
42-74, intereseje się przyrodą i mu- | 
zyką młodzieżową. Zbiera pocztów- | 
ki, zdjęcia aktorów i piosenkarzy 


Najważniejszy 
pierwszy krok... 


Mam kolegę, który jest niezmie: 
nie miły i inteligentny. Od 
się też niebywałym poczuciem hu 
Bardzo chciałabym aby 
zwrócił na mnie uwagę. Nie umiem 
jednak przezwyciężyć nies 
i zdobyć się na pierwszy krok... Co 
mam zrobić? Ufam, że pomogą mi 
jak zwykle pomysłowi czytelnicy 
Świata Młodych” 


moru 


wałości 


„Karin” 
Co wy na to?! 


Pewien chłopiec zaproponował 
mojej koleżance, aby została jego 
dziewczyną. Ona jednak odmówiła 
Wtedy chłopak zaczął jej unikać. Po 
pewnym czasie zauważyłam, że 
zdecydowanie zmienił do niej sto- 
sunek. Odzywał się wulgarnie, 
przezywał ją, a nawet ubliżał. Parę 
razy zwracałam mu uwagę, na co 
wcale nie reagował. Wreszcie moja 
koleżanka nie wytrzymała i powie- 
działa mu parę przykrych słów 
Wtedy chłopak uderzył ją w twarz. 
Jestem oburzona tym incydentem. 
Wydrukujcie ten list. Gdy przeczyta 
może nareszcie zmieni on swoje 
postępowanie, 

Ewa 


OD REDAKCJI: List oczywiście 
przytaczamy. Mamy jednak nadzie- 
ję, że chłopiec nie tylko zmienił 
swój stosunek do dziewczyn, ale 
przede wszystkim przeprosi kole- 
żankę, w stosunku do której zacho- 
wał się bardzo nieładnie. 


krzętnie wynotowałem te informacje 

0 strukturze organizacji, lecz nie skry- 

wałem, że najbardziej interesują mnie, 
a myślę, że i Czytelnika „Świata Mło- 
dych”, formy działania El-Kechef. Cieka- 
wość moją miał zaspokoić Ali, właśnie je- 
den spośród nich, uczeń z Algieru. 


KULTURA, SPORT 
I PRACA 


Ali jest rezolutnym, smagłym nastolat- 
kiem. 

- W statucie UNJA — mówi — kładzie się 
nacisk na działalność upowszechniającą 
sport i kulturę. My chcemy także służyć 
ojczyźnie, chcemy dorównywać starszym 
kolegom - przede wszystkim ucząc się 
coraz lepiej. To jest dla nas najważniejsze. 
Staramy się pomóc słabszym kolegom 
w klasie, podczas wakacji uczymy po pros- 
tu młodszych w miejscu wakacyjnego po- 
bytu. Organizujemy także imprezy kultu- 
ralne dla dzieci wiejskich. 

Trzeba tu wyjaśnić, że te działania mło- 
dzieży algierskiej mają ogromne znacze- 
nie dla postępu tego kraju. Młode państwo 
algierskie boryka się ciągle jeszcze z wielo- 
ma trudnościami. Po 130 latach niewoli 
kolonialnej, po ośmiu latach walki wyzwo- 
leńczej, w 1962 roku niepodległa Algieria 
pozostała bez. wykwalifikowariych kadr, 
niezbędnych we wszystkich dziedzinach 
życia. Przez dziesiątki lat kolonizatorzy tłu- 
mili rodzimą kulturę, nikt nie myślał 
o stworzeniu systemu oświaty dla Algier- 
czyków. Trzeba teraz nadrabiać zaległości. 
Trwa walka z analfabetyzmem, który do 
dziś nie został jeszcze calkowicie zlikwido- 
wany. Budowane jes! szkolnictwo, a mimo 
to do dziś nie obejmuje ono nauką wszyst- 
kich dzieci w wieku szkolnym. Duma ze 
wspaniałej arabskiej przeszłości jest czyn- 
nikiem jednoczącym naród, odradza się 
kujtura, od wieków związana z islamem. 
Z największym entuzjazmem poczynania 
le przyjęło młode pokolenie. I na nim 


oparły się władze przede wszystkim 
w swych działaniach 


WOLONTARIAT - 
AMBICJA MŁODEGO 
POKOLENIA 


Podobnie jak w Polsce młodzież algier- 
ska chce czynnie uczestniczyć w przeobra- 
żeniach swego kraju, podejmuje więc róż- 
ne akcje o zasięgu regionalnym i w skali 
ogólnokrajowej. Jedną z nich jest tzw. wo- 
lontariat, o którym wspominał już Ali. 

Akcja wolontariatu zrodziła się w nas- 
tępstwie ogłoszonej w 1971 roku przez 
prezydenta Huari Bumediena rewolucji 


TRZY 


FO HARCERSKU 


CHORZÓW |(HSI). Ośrodok Harcorski w Chorzowio gościł na trady 
cyjnoj wielkiaj imprezie „Zlot Sarca" — dzieci z Państwowych Domów 
Dziecka województwa katowickiego. Serdocznie podojmowali miłych 
gości harcerze Katowickiej Chorągwi ZHP, niozawodni, wypróbowani 
sojusznicy kampanii „z sorcom” 

Na trzy dni przygotowano wiolo atrakcji. Każdy dzioń przyniósł coś 
innego. Były wyciaczki zorganizowano przoz zakłady pracy, harcorakie 
ogniska, biegi, podchody, zawody sportowo, wystąpy artystyczna 
zespołów harcerskich, zdobywanie kart roworowych 
minki. 

A na koniec zlotu odbyło sią iście rodzinne spotkanie z władzami 
województwa, działaczami | przyjaciółmi wojowódzkiago Społaczna 
go Komitetu Opiokuńczego w Katowicach 

Piąty „Zlot Serca” zostawił dużo piąknych, niezapomnianych 
wspomnień. (mż) 


agrarnej. Prezydent rzucił hasło: ziemiadla 
tych, którzy ją uprawiają. Choć idea spot- 
kała się z poparciem większości narodu, 
niełatwo ją jednak urzeczywistnić. Nie tyl- 
ko dlatego, że przeciwni jej są dotychcza- 
sowi posiadacze wielkich obszarów ziemi, 
utrudniają jej realizację siły wsteczne, usi- 
łujące zahamować proces rewolucji. Rów- 
niez dlatego, że nawet sami zainteresowa- 
ni dotąd bezrolni, biedni chłopi podcho- 
dzą do tej sprawy z rezerwą 


Tę postawę tłumaczy tradycja historycz- 
na. Chłop algierski, muzułmanin, przez 
wieki utwierdzany był w przeświadczeniu 
iż własność ziemska jest rzeczą świętą i że 
jej naruszenie równa się sprzeniewierze- 
niu nakazom Koranu — świętej księdze mu- 
zułmanów. 


Koniecznością stało się więc wyjaśnie- 
nie intencji isensu wprowadzanych zmian. 
W pierwszym okresie podjęli się tego za- 
dania studenci. W ramach tzw. wolontaria- 
tu, czyli ochotniczych brygad organizowa- 
nych. na uczelniąch. Wyjeżdżali w czasie 
wakacji na wieś, by prowadzić akcję wyjaś- 
niającą wśród chłopów. W 1972 r. wyjecha- 
lo 1000 studentów. W cztery lata później 
5000. 


Z biegiem czasu akcja znacznie się roz- 
szerzyła. Oprócz studentów w wolontariat 
zaangażowała się młodzież pracująca, 
młodzież licealna, a wreśzcie i starszą mło- 
dzież szkolna. Nie ograniczano się tylko 
do kampanii wyjaśniającej. Młodzież za- 
częła pomagac w pracy w nowo powslają- 
cych gospodarstwach indywidualnych 
i spółdzielczych. Równocześnie uksztalto- 
wały się nowe nurty wolontariatu — kultu- 
ralny, zdrowotny, oświatowy. 


DNI 


Fot. Michał Żbikowski 
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nagrody (upo 
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AGA 
„6 g6k: | Ride 
za w teren. Wyjaśniają zasady i cele rel 
my rolnej, ale coraz częściej zakasują ręk 
wy i biorą się do pracy na plantacjach 
warzyw, owoców cytrusow ych, propagują 
zasady higieny, przygotowują 5-latków de 
podjęcia nauki w szkole, organizują wyst 
py artystyyczne kultywując tradycje nar 

dowe. Co ciekawe - coraz więcej w 


dach można spotkać dziewcząt. A lo waż 


ne zjawisko w Algierii, zważywszy, że 
zgodnie z utrwalonymi przez lam trady 
cjami, dziewczęta i kobiety do niedawna 
izolowane były od życia publicznego. Mie 
podległa Algieria dąży do pełnego wyzwi 


lenia kobiety i jak widać 


są już wyraźne 
symptomy przemian w tradycyjnej obycz 
jowości 


FILARY REWOLUCJI 


Wolontariat to tylko jeden z przykładów 


w prze: iż 


młodzieżowej aktywnośc 
niu Algierii. Można by ich przytoczyć z 
cznie więcej. W sekretariacie UNIA 

dziano mi: algierska młodzież angażuje 
we wszystkich dziedzin 
cji. Trzy z nich są na 
trzema filarami re 


się je 


tu o: rewolucję przemysł 
i kulturalną. We wszystkich tych 
nach najbardziej aktywne działania q 
muje właśnie młodzież. To młodz 
wo uczestniczą w brygadach Służb 


dowej 


które realizują inwestycje 
darcze, oni poprzez wolontariat 
nowy kształt algierskiemu rolni 
tylko przeobrażając jego strukti 
również unowocześniając je (mł 
in. zalesiła półtora miliona hektarów z 


w ramach tworzenia ochronnyc 


* Jedna za stu pięćdziesięciu już wybudowanych wsl socjalistycznych. Tć Paki 
"wia osiedle rolników ze spółdzielni Bełghimouz. Pomnik z oe aja aj 


W czasie wakacji zimowych, w lutym br 
na wieś wyjechało ok, 10 tys. studentów 
Ilu było wszystkich uczestników wolonta- 
riatu? Tak naprawdę — dokładnie chyba 
nikt nie wie. Nikt nie ma czasu zajmować 
się statystyką. W dodatku wolontariat jes! 
źzdecentralizowany 
może powstać wszędzie — na uczelni,wza 


Ochotnicza brygada 


kladzie pracy, w dzielnicy miszkaniowej 
Gdy już są chętni, nawiązany zostaje kon 
takt z wybraną wsią, przygotowane zakwa 
terowanie w szkole, wyżywienie ze środ 


ków miejscowych władz — i brygada wyru 


zmian zachodzących w rolnictwie algierskim 


klimatycznych) Wreszcie właśnie 
uczniowie I studenci niosą w naród oświa 
tę: (jak we wszystkich dziedzinach życia 
Algierii, tak i w oświacie odczuwa się brak 
kadr nauczających), po prostu ucząc lud 

czytać i pisać. Tak więc również El -Kechef 
odgrywa ważną rolę w życiu kraju. I gdy Ali 
mówił, że El-Kechef chce służyć ojczyźnic 

nie był to tylko górnolotny slogan, bez 
pokrycia w rzeczywistości , 


WIESŁAW KODYM 
Fot. autor i |. Żakowski 


Kto tu 
właściwie. 
zawinił? 


Jarek od wielu lat pierwszy raz od- 
robił prace domowe. Sporo miał kło- 
potu z polskim, fizyką, rosyjskim. Tyle 
lat bimbał i prawie każdego słowa 
musiał szukać w słowniku. Ale miał 
z tego wiele satysfakcji — wypracowa- 
nie „wyszło” na dwie strony. Później 
wykuł się ustnego. Znał na pamięć 
morza oblewające ZSRR, umiał wyjaś- 
nić zasadę działania ogniwa Volty i Le- 
dauchego. Słowem, cały dzień uczył 
się, noc na pewno także „zarwał””, Miał 
wielkie braki, ale także był bardzo 
zdolny. 

Pamiętam jak jeszcze w klasie piątej 
był najlepszy z przyrody, najszybciej 
także rozwiązywał zadania z matmy, 
wszystko pojmował w lot. Dla niego 
nie było rzeczy trudnych. Jednak 
w klasie piątej zawarł nowe znajomoś- 
ci. Perspektywa „wzorowego ucznia” 
prysła. Nowe spotkania w lasku, pa- 
pierosy, alkohol, wagary, drobne kra- 
dzieże, ucieczki z domu. Ten obcy 
świat stawał się jego światem. Nie 
było osoby, która mogłaby wyciągnąć 
go z tego bagna. Rodzice? Potrafili 
zareagować tylko porządnym laniem. 
Wychowawca, nauczyciele? Tak. 
Oczywiście. Powtarzali bez przerwy 
w kółko. te same słowa: „Nic nie 
umiesz, jesteś osioł, weż się lepiej za 
naukę, tylko palisz papierosy, a matka 
musi płakać..." Nieraz urozmaicano 
ten wąski repertuar dorzucając inne 
słowa, które miały bardziej trafiać do 
niegrzecznego ucznia. 

Koledzy, klasa? Owszem, znaleźli 
się tacy, którzy pomogli mu... pogrą- 
żyć się jeszcze bardziej. Jarek pozyski- 
wał coraz więcej „przyjaciół”. 

Mimo tego Jarek jakoś tam prze- 
chodził z klasy do klasy. Aż wreszcie 
zrozumiał, że dalej tak nie można. Jaka 
go czeka przyszłość? Czy naprawdę 
wszystko stracone? Nic go już nie ura- 
tuje? Tego dnia przestraszył się swego 
życia. Postanowił wszystko wyrów= 
nać. Dlatego też z takim zapałem, 
pierwszy raz od tylu lat, odrabiał lek- 
cje. Niestety, chyba i ostatni. 

Przyszedł do szkoły z lekkim sercem. 
Piersi rozpierała mu radość. Myślał, że 
wszystko jest piękne. Jakie to wspa- 
niałe uczucie być w porządku z innymi 
i z samym sobą. Myślał, że jest w po- 
rządku. Nie musiał odpisywać lekcji. 
Zresztą rzadko ściągał, po prostu 
wstawał i mówił, że nie ma odrobio- 
nych lekcji. Nauczyciele przyzwyczaili 
się już do tego. 

Pierwsza lekcja. Pani Agata spraw- 
dziła jego pracę. Nawymyślała co nie 
miara. Znowu litania zarzutów pod 
adresem całej rodziny. Nawet dostało 
mu się dziennikiem po głowie (oto 
stosowanie się do kodeksu — poszano- 
wanie godności ucznia). Dwóje były 
już tylko zwykłą formalnością. Za co? 
Nauczycielka chciała mu za wszelką 
cenę udowodnić, że nic nie umie. Cóż, 
niełatwo zwalczyć dawne poglądy. Ja- 
rek nie mógł tego znieść. Po prostu 
zabrał książki i wyszedł z klasy. Do- 
szedł do logicznego wniosku, że nie 
warto pracować. Jakby wypracowa- 
nie przepisał, nie byłoby tej całej 
awantury. 

| kto tu właściwie zawinił? 

Często mówi się o marnotraws- 
twie, o „wyrzucaniu pieniędzy 
w błoto”. Jednak moim zdaniem 
marnotrawstwo, jakie podałam 
na przykładzie Jarka (takich na 
pewno jest więcej) pociąga za so- 
bą o wiele większe straty i konsek- 
wencje. | co gorsza, najczęściej 
zostaje niezauważone. 


„PROSTKA”, Łomża 
korespondencja pierwsza 


1 UZ" 28 solistów - łącznie 

86 osób wystąpiło na tegorocz- 
nym Festiwalu Piosenki Radzieckiej 
w Zielonej Górze. Festiwal poprze- 
dziły wojewódzkie oraz centralne 
eliminacje w Radomiu, Tarnowie 
i Inowrocławiu. Najlepsi spośród 140 
tys. dziewcząt i chłopców z całej Pol- 
ski stanęli twarzą w twarz z pięcioty- 
sięczną widownią amfiteatru oraz 
jury, któremu przewodniczył ALE- 
KSANDER BARDINI. 


Święto radzieckiej piosonki miało 
w tym roku szczególnie uroczysty charak 
ter, ponieważ przypada w 60 rocznicę 
Rewolucji Październikowej. Festiwalowo 
imprezy zainaugurował IV Dziecięcy Fes- 
tyn Piosenki i Tańca Kraju Rad w wykona- 
niu ponad 500 dzieci. 

Pierwszy koncert kwalifikacyjny amato- 
rów poprzedziło widowisko w wykonaniu 
artystów zawodowych i laureatów festi- 
wali z ubiegłych lat. Zorganizowano, tak- 
że już tradycyjne w Zielonej Górze, Dni 
Literatury Radzieckiej oraz wystawę ob- 
razów powstałych podczas wspólnego 
pobytu malarzy polskich i radzieckich 
w Łagowie. 

Gwożdziem programu ściągającym tłu- 
my były koncerty w amfiteatrze. Czerwco- 
we wieczory-ciepłe, atmosfera podczas 
koncertów-gorąca! Publiczność szczelnie 
wypełniała wszystkie miejsca, zajmując 
nawet te przeznaczone dla akredytowa- 
nych przy festiwalu sprawozdawców pra- 
sy i radia. Jakoś się jednak wszyscy mieś- 
cili. 

Ucżestniczący w festiwalowym konkur- 
sie amatorzy, to przede wszystkim ucznio- 
wie i studenci. Muzykalni, obdarzeni do- 
brymi głosami, tym razem jednak trzeba 
to chyba powiedzieć — nie prezentowali 
tak interesujących osobowości piosen- 
karskich, jak to się zdarzało w ubiegłych 
latach. 

A więc pechowa trzynastka? A może 
dobór repertuaru lub brak — mimo wielu 
zaangażowanych przez organizatorów 
festiwalu fachowców od estrady — przy- 
gotowania i rad? Natomiast sama oprawa 
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SAMOWARY 
PO RAZ 13 


koncertów kwalifikacyjnych była imponu- 
jąca — tylu konferansjerów równocześnie 
nie miewają nawet artyści zawodowi! 
Informacje podawane ze sceny nie były 
jednak wystarczające... Publiczność nie 


zawsze wiedziała, kto zacz ta młoda dzie- 
wczyna: uczennica, studentka, czy może 
już pracuje? Nie zawsze podawano też 
nazwiska kompozytorów wykonywanych 
piosenek. A i polszczyzną prezenterzy nie 


Aleksander Bardini odczytuje werdykt jury. „ZŁOTY SAMOWAR” Urszula 
Kasprzak z Lublina. „SREBRNE SAMOWARY”: zespół „Amati z Bytowa, 
Anna Zalewska z Poznania. „BRĄZOWE SAMOWARY:: Zespół z Technikum 
Budowy Fortepianów z Kalisza, Ewa Animucka z Białegostoku, Adam Wroński 


z Ustki, Małgorzata Jabłońska z Wrocławia. 


Jedyne w Europie Technikum Budowy Fortepianów w Kaliszu miało swoją śpiewającą 
siódemkę uczniów na Festiwalu w Zielonej Górze. Dziewczęta i chłopcy wywieźli ze 
sobą „„Brązowy Samowar” 


„Złoty Samowar” bardzo ucieszył Urszulę Kasprzak — 
uczennicę VIII LO im. Zofii Nałkowskiej z Lublina, która 
uczy się śpiewu w studium piosenki, działającym przy 
Domu Kultury „Kolejarz” 


Marynarz z Ustki - Adam Wroński wrócił 
do jednostki także z „Brązowym Samowa- 


rem 


błyszczeli, bo przecież nie mówi się: „pio- 
senka o tytule”, itp. 


— Ale w ogóle, to było cudownie 
i szkoda, że tak szybko te dni w Zielonej 
Górze się skończyły — powiedziała zdoby 
wczyni „Złotego Samowara”, Urszula Ka 
sprzak, licealistka z Lublina 


Okazało się, że publiczność ożywiała 
się wówczas, gdy ze sceny ptynęty do 
znajome melodie, a nie wykon 
raz pierwszy. Chyba, że na koncerc 
miery 77” (uczes zyli w nim zawodow 
artyści) pojawił się Andrzej Ro 
z Asocjacją Hagaw oczywiście z nową 
piosenką o Aniucie znad N 
ogromnym poczuciem humoru 
której mogłoby starczyć dla kilku je: 
śpiewaków — ożywił wszy 
ność szalała! Szaleli i fo 
łujący złapać w obiektyw, kt 
nujących zwinnością skoków Rosiewicza. 

Przez pięć festiwalowych 
w Zielonej Górze rozbrzmiewały piosenk 
śpiewane w języku polskim i po rosyjsku 
a o jednych i o drugich można rzec bez 
przesady, że są świetnymi ambasadoram 
przyjaźni 


y I swoim 


werwą 


wieczorów 


Śpiewająca młodzież po wakacjach po- 
wróci do szkół i na wyższe uczelnie. Jedni 
tak jak Stanisław Jankowski — maturzys- 
ta ze Słupska, który lubi ballady Bułata 
Okudżawy — zamierza zostać inżynieren 
budowlanym, inni — jak marynarz Adam 
Wroński — po odbyciu służby wojskowe 
będzie się kształcić muzycznie. 


Przygoda z piosenką, bez względu 
na to jak ułożą się losy i jakie będą ci 
młodzi wykonywać w przyszłości za 
wody, na pewno pozostanie jednym 
z najbarwniejszych w ich życiu 
wspomnień. Będą oni pamiętać nie- 
powtarzalną atmosferę tego zielone- 
go miasta, nawiązanych przyjażni 
i atmosfery, w jakiej przebywali pod- 
czas festiwalowych dni, Niektórzy na 
pewno przyjadą tu jeszcze nieraz, by 
oklaskiwać innych. 


Nagrodzeni na XIII Festiwalu Pio- 
senki Radzieckiej „Złotymi”, „Srebr- 
nymi” i „Brązowymi Samowarami” 
pojadą na koncerty do ZSRR, wyróż 
nieni udadzą się tam na wycieczkę 
Pociągiem Przyjaźni. 


ANNA GRZYBOWIECKA 


Fot. R Broniarek 


„nie ma ról 
mniej ważnych” 


Dla bohatera dzisiejszego „Gwiaz- 
dozbioru”, Olega Jankowskiego, wszy- 
stki _ ole są ważne. 

„Ktoś powiedział, że w życiu wystar- 
czy przeczytać nie więcej niż trzy książ- 


7 ki. A jakie...? Żeby móc je właściwie - 


wybrać, trzeba przeczytać ich: 

wiele. Tv rtwierdzenie odnosi się do 
aktorstwa. Aby kiedyś, w przyszłości, 
pamiętać o trzech, czterech rolach — 
trzeba wciąż grać.” 

Na radzieckiego aktora zwróciła mo- 
ją uwagę jego epizodyczna, ale bardzo 
starannie i ciekawie zagrana rólka 
w „Cudzych listach” Ilji Awerbacha 
Film ten wywarł na mnieduże wrażenie 
między innymi dzięki świetnej grze 
wszystkich aktorów, i tych z pierwsze- 

7go, itych z drugiego planu. Zaintereso- 
wałam się Jankowskim również dlate- 
go, że choć jest człowiekiem młodym 
i czeka go z pewnością wiele lat pracy 
aktorskiej i nowych doświadczeń, my- 
śli o swym zawodzie bardzo dojrzale, 
stawia sobie konkretne cele i konsek- 
wentnie do nich dąży. W swoim kraju 
jest już bardzo popularny, a znawcy 
aktorskiego rzemiosła uważają, że ma 
szansę na zdobycie sławy i poza grani- 
cami Związku Radzieckiego 

W dotychczasowej drodze artystycz- 
nej Jankowskiego jest kilka przypad 


żają go za człowieka w „czepku uro- 
dzonego”. Ale czy można tu mówić 
tylko o szczęściu? 


Reżyser Władimir Basow długo i bez- 
skutecznie szukał wykonawcy roli 
Henryka Szwarckopfa — jednego z bo- 
haterów filmu „Puklerz i miecz”, który 
chciał właśnie nakręcić. Pewnego razu 
jedząc obiad zobaczył przy sąsiednim 
stoliku jasnowłosego młodzieńca o in- 
teligentnej, wyrazistej twarzy. „Z pew- 
nością fizyk... albo jakiś tam filolog 
A aktora z taką twarzą ze świecą można 
szukać i się nie znajdzie” — pomyślał 
niechętnie. Tymczasem młody czło- 
wiek okazał się właśnie aktorem. Ba- 
sow bez wahania powierzył mu trudną 
i odpowiedzialną rolę. Było to pierwsze 
spotkanie Olega Jankowskiego 
z filmem 


W rodzinie Jankowskich od paru po 


koleń (można już właściwie mówić 
O tradycji) zainteresowania skupiały się 
na naukach ścisłych. Oleg i jego dwaj 
bracia również wykazywali zdolności 


do przedmiotów, które na ogół bywają 


padek, który zetknął 14-letniego chło- 
paka ze światłami teatralnej rampy 
i oklaskami widowni, kto wie jaką Oleg 
wybrałby drogę 

Odwiedził wówczas w Mińsku star- 
szego brata i mieszkał w mansardzie 
teatralnego budynku, ściślej mówiąc, 
w charakteryzatorni. Wystawiano sztu- 
kę Afanasjeja Sołtyńskiego „Barbansz- 
zica” (Kobieta-dobosz). Jedna z artys- 
tek nagle zachorowała. W takich razach 
często otwierała się szansa wyjścia na 
scenę dla suflerów, modystek i tych 
wszystkich, którzy przez długie lata po- 
wtarzają wciąż jedną i tę samą kwestię 
Podano do stołu”. Tym razem los padł 


budynku teatru, który choć rola była 
kobieca, wykazał się wtedy zdumiewa- 
jacą wprost intuicją aktorską. Od tego 
czasu nie rozstał się z teatrem. 


Teatr był od początku jego pasją, ale 
odkąd zaczął grać w filmie, musiał po- 
znać jego specyfikę, podpatrywać in- 
nych, szukać nowych środków wyrazu, 
oszczędniejszych niż stosował dotąd 
Tego wymagał ekran. Początkowo pro- 
ponowano mu role wyidealizowanych 
bohaterów, skonstruowanych właści- 
wie wg stałego schematu. Wymagano 


sympatii widza, mającej wynagrodzić 
słabość filmów. I znalazł wspaniały śro 
dek wyrazu aktorskiego — milczenie, 

Zdarzyło się to w czasie kręcenia 
przez Jewgienija Kariełowa filmu „Słu- 
żyli dwaj towarzysze”. Grał w nim Nie- 
krasowa, postać rzucającą się w oczy 
i bardzo wzruszającą. Choć nie wypo- 
wiadał przez cały film zdania tekstu, 
udało mu się przekazać widzom obraz 
człowieka, w którego psychice odciś- 
nięte było jakby piętno tragicznego 
końca. Tę rolę też otrzymał przypad- 
kiem. Początkowo Oleg, ubrany 
w mundur z epoletami, z doklejonym 
wąsikiem, miał grać wrogiego „krasno- 
armiejcom' porucznika Brusieńcowa. 
Ale kiedy na ekranie pojawiło się zbli- 
żenie jego twarzy: wielkie, trochę 
smutne i mądre oczy, usta rozchylone 
w szerokim uśmiechu — reżyser wy- 
krzyknął: — „, Tego człowieka nie 
oddamy wrogom”. Oleg zdjął wąsiki 
i epolety, włożył studencką czapkę 
i stworzył świetną, milczącą kreację 
Niekrasowa. 


Przytoczyłam tu kilka anegdot. Wi- 
dać z nich, że Olegowi bardzo pomo- 
gła w aktorskim starcie, uroda, umie- 
jętność budzenia sympatii i intuicja. 
Ale ważne jest też coś innego. Dobrze, 
że młody aktor nie poprzestał na tych 
„darach natury”. Wiele pracuje, ma za 
sobą liczne role z repertuaru klasycz- 
nego i współczesnego. Do każdej 
z nich podchodzi odmiennie. Tajemni- 
ca jego sukcesu tkwi właśnie w tym, że 
wszystkie role są dla niego jednakowo 
ważne. 

„Najistotniejsza jest ciągła praca nad 
sobą. Dobra rola nie przychodzi sama 
z siebie, trzeba się do niej przygoto- 
wać” — to słowa doświadczonego iwie- 
rzącego w swe powołanie aktora, który 
rzetelną pracą pomaga przychylnej 
„opatrzności”. Możemy więc chyba 
z optymizmem obserwować dalsze ar- 
tystyczne losy sympatycznego Olega. 


Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


ków, dzięki którym jego koledzy uwa 


zmorą humanistów 


DOM MODY 


Tylułowe westchnienie jest z mojej 
strony przejawem perfidii, jako że 
w momencie gdy piszę te słowa, za 
oknem ziąb i bez ciepłego płaszcza 
strach z domu wychodzić. Ale kto 
wie?! Pogoda przecież kapryśna jest 
jak panna, więc nie wykluczam, że 
w mormnencie, gdy do Was dotrze ten 
numer gazety, będzie już prawdziwe 
lato. A jeśli nawet nie w tej chwili, to 
przecież kiedyś w końcu — na pewno! 


Marząc tak sobie o prawdziwym le 
cie, postanowiłam jeden z odcinków 
przeznaczyć na takie właśnie „upało- 
we” sukienki, Właściwie nie różnią się 
one od innych sukienek specjalnie ni 
czym poza tym, że pozbawione są rę. 
kawów, a zawieszone w większości na 
ramiączkach przypominają fartuszki 
czy, jak kto woli, bezrękawniki. To os- 
tatnie nie jest pozbawione sensu — gdy 
upału nie ma, taką sukienkę można 


I gdyby nie przy 


na Olega, młodziutkiego 


nosić założoną na jakąś bluzkę, golfik. 
koszulkę trykotową 

Takie „upałowe” sukienki, aby byty 
w stanie spełnić swą rolę wtedy, gdy 
żar naprawdę leje się z nieba, muszą 
przedtem spełnić dwa warunki: Po 
pierwsze trzeba je szyć z materiałów 
cienkich i przewiewnych, a więc żadne 
sztuczne włókna, lecz przede wszyst 
kim len i bawełna. Po drugie — muszą 
być lużne, nie opinające się. Nawet jak 
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lokatora” 


fason jest przecinany w talii, to trochę 
luzu być tam powinno, bo w czasie 
upałów nie ma nic gorszego jak przy- 
ciasny ciuch 

W sprawie kolorystyki i wzornictwa 
tychże, zasad jakichś specjalnych nie 
ma i na dobrą sprawę może to być 
przysłowiowe „co kto woli”, ale jeśli 
byście były ciekawe mojego zdania, to 
ja wybrałabym materiały gładkie, albo 
we wzorki zupełnie drobniutkie, wręcz 
symboliczne. Swój osobisty pogląd 
wyrażam zresztą na przedstawionych 
obok zdjęciach. A przy okazji — kilka 
uwag o sukienkach w drobne wzorki. 
Same w sobie takie drobniutkie krate- 
czki, paseczki i kropeczki są w gruncie 
rzeczy ogromnie mdłe. Warto je więc 
ożywić jakimś zupełnie drobnym za- 
biegiem ozdabiającym. Przedstawio- 
na tu np. sukienka w krateczkę ma 
naszyte na staniczku dwa bukieciki ko- 
lorowych kwiatków. Są takie gotowe 
kwiatki w pasmanteriach, zresztą nie 
tylko kwiatki — widziałam śliczne owo- 
ce, lokomotywki, zwierzątka itp. Dwie 
pozostałe sukienki (w kropki i w pase- 
czki) zostały ożywione lamówkami 
Szczególnie ładnie „zagrały” czerwo- 
ne lamówki przy białej sukience 
w czerwone kropki. Spróbujcie ją so 
bie wyobrazić bez tych lamówek! 

Przy tych „ozdobnikach” trzeba 
brać pod uwagę nie tylko względy 
estetyczne, ale i praktyczne. Np. su- 
kienka w drobne granatowe paseczki 
najprawdopodobniej wyglądałaby je- 
szcze efektowniej, gdyby lamówki by- 
ły nie czerwone lecz białe. Tylko, że 
gdyby były białe, to wyobraźcie sobie 
jak po dwóch godzinach noszenia wy- 
glądałyby wiązane na ramionach 
troczki! 

Życzę mnóstwa słonecznych dni, ta 
kich na „upałowe” sukienki! 


RIUSZKA 


od aktora tylko umiejętności budzenia 


-_ TURNIEJ 
WARCABOWY 


O PUCHAR 
- „Świata Młodych” 
i Głównej Kwatery ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 1. Białe zaczyna- 
ją, przeprowadzają kombi- 
nację i w trzecim posunię- 
ciu wygrywają. Należy zna- 
leźć tę kombinację. Za pra- 
widłowe rozwiązanie — 1 
punkt. 


Zadanie 2. Białe zaczyna- 
ją, przeprowadzają kombi- 
nację i w czwartym posu- 
nięciu wygrywają. Należy 
znaleźć tę kombinację. Za 
prawidłowe rozwiązanie — 2 


punkty. 


Termin nadsyłania roz- 


wiązań — 10 dni (licząc od 
daty ukazania się numeru) 
Należy je przesyłać pod 
adresem redakcji „Świata 
Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa. Na 
kopercie lub kartce poczto 
wej prosimy zaznaczyć 
„turniej warcabowy”. 


Wśród uczestników, któ 
rzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, niezależnie od 
przyznanych punktów roz 
losujemy 
książkowe. 


dwie nagrody 


NOWOCZESNOŚĆ? 


Już od dawna była mowa o zmianie 
oświetlenia w naszej miejscowości. Po 
wielu miesiącach oczekiwań na kilku uli- 
cach rozpoczęto pierwsze prace. Stare, 
wysłużone lampy miały być wymienione 
na nowe jarzeniówki, Niestety, część mło- 
'dych ludzi z naszej miejscowości niezbyt 
dobrze chyba zrozumiała, co znaczy wy- 
miana oświetlenia i uzbrojona we wszel- 
kiego rodzaju proce i zapas kamieni ruszy- 
ła „pochodem” przez miejscowość de- 
wastując wszystkie stare lampy. 

Piętnastoletni dryblas wysunął się na- 
przód, krzyknął „precz ze starociami”* 
i celnym strzałem z procy stłukł wiszącą 
nad nim „weterankę”. Nie towarzyszyłem 
im w dalszych rozbojach. Nurtował mnie 
tylko jeden problem, czy we wszystkich 
miejscowościach nowoczesność nadcho- 
dzi w podobny sposób? 


N.A., PANIÓWKI 
korespondencja pierwsza 


Oddajcie 
84 tys. złotych! 


W 35 numerze „ŚM” wydrukowaliśmy 
korespondencję uczniów ze Szkoły Pod- 
stawowej w Czeluśnicy pod takim właś- 
nie tytułem. Otrzymaliśmy wyjaśnienie 
z Głównej Inspekcji Szkolnej Ministers- 
twa Oświaty i Wychowania. A oto niektó- 
re fragmenty pisma: 


(...) Po zapoznaniu się ze stanem fakty- 
cznym wyjaśniamy, że głównym organi- 
zatorem (...) opisywanej wycieczki był 
przedstawiciel Miejskiego Teatru Muzycz- 
nego w Krakowie, który za zgodą Kurato- 
rium Oświaty i Wychowania w Krośnie 
(...) podjął się całości prac organizacyj- 
nych. (...) 

Z przykrością należy stwierdzić, że nie- 
zależnie od przyczyn obiektywnych (duże 
opóźnienie specjalnego pociągu) nie za- 
dbano o należytą organizację całości im- 
prezy, na skutek czego doszło do opisa- 
nych w liście nieprawidłowości. Zastrze- 
żenia budzi sam pomysł organizowania 
jednodniowej wycieczki do teatru z tak 
odległych miejscowości, z których dojazd 
pociągiem wynosi około 5 godzin. 

Z informacji nadesłanych przez Kurato- 
rium w Krośnie (...) wynika, że dyrekcje 
wszystkich szkół zwróciły młodzieży na- 
leżne sumy za niewykorzystane bilety do 
teatru. Jeszcze w bieżącym miesiącu Te- 
atr Muzyczny z Krakowa zorganizuje nieo- 
dpłatnie dwa spektakle dla uczestników 
nieudanej wycieczki. Impreza odbędzie 
się w rejonie zamieszkania uczniów — 
w Jedliczu, gdzie ukończono remont sali 
widowiskowej. (...) 

Dyrektor 
Głównej Inspekcji Szkolnej 
(-) mgr Józef Szymański 


Dziękujemy za wyjaśnienia 


Fotometria 
astronomiczna 
Edwarda 
Pickeringa 


Edward Pickering był jednym z najaktyw- 
niejszych astronomów amerykańskich. Przez 
42 lara kierował Harwardzkim Obserwato- 
rium w Cambridge. 

Pickering posiadał niepospolity talent orga- 
nizacyjny. Zarówno w Cambridge, jaki w Are- 
qipa organizował fotografowanie nieba pod- 
czas każdej pogodnej nocy. W ten sposób ze- 
brał bogaty materiał obserwacyjny z całego fir- 
mamentu o dużej wartości naukowej. Wyniki 
są zawarte w dwutomowym dziele ,,Przegląd 
fotometrii harwardzkiej” obejmującym wyni- 
ki 45792 pomiarów jasności gwiazd oraz „„Ka- 
talog Henryka Drapera”, który w 9 tomach 
zawiera opis i klasyfikację widm ponad 
225 300 gwiazd. Praca Pickeringa jest podsta- 
wowym dziełem w tej dziedzinie wiedzy o nie- 
bie. Fotografie widm gwiazd, bo nimi się tu 
posługiwano, były wykonywane masowo przy 
pomocy tzw. pryzmatu obiektywowego, który 
— ustawiony przed obiektywem astrografu — 
dawał w jego ognisku niepunktowe zdjęcia 
gwiazd, ale pasmowe ich widma. Prace tego 
obserwatorium liczą ponad 100 dużych 
tomów. 

Astronomem był również Willam H. Picke- 
ring, młodszy brat Edwarda. To on właśnie 
w r. 1898 odkrył dziesiąty księżyc Saturna — 
Phoebe. Siedem lat później przy tej planecie 
dostrzegł jeszcze jeden księżyc, któremu dano 
nazwę Themis. życ ten miał obiegać Sa- 
turna raz na 20 dni i 20 godz. w odległości 
około półtora miliona km. Niestety, nikt już 
później nie obserwował tego księżyca i dziś 
pomija się go w odpowiednich wykazach. As- 
tronomowie sądzą bowiem, że była to planetoi- 
da, poruszająca się tylko chwilowo w polu 
grawitacyjnym Saturna. 


Jerzy Kansy 
ul. Browarna 17/47 
32-800 Brzesko 


Mam lat 15 i chciałbym dorzucić garść wiadomości o auper 
galaktykach. Galaktyki podobnio jak gwiazdy, nio wystąpują 
samotnie w kosmosie locz zrzeszają sią w dwójki, trójki inawot 
całe gromady, licząco sotki czy tysiące „osobników”, To skupi 
ska galaktyk nazwano supergalaktykami. Supergalaktyk roza 
znano już ok. 3350. Naloży przypuszczać, ża w ton sposób 
zrzeszają sią wszystkie galaktyki. Najwiąksze narządzia świata 
5-metrowy toleskop powinien ujawnić 100 000 supoergalaktyk 
Galaktyki wchodząco w skład supergalaktyk obiegają środok joj 
masy po elipsach rozległych na miliony lat świetlnych. Obser 

które są wynikiem sił 
można obliczyć masę ich 
macierzystej supergalaktyki. Na przykład $. Smith opierając się 
na materiale obserwacyjnym (spektogramach) z Mount Wilson 
obliczył, że masa supergalaktyki w Pannie wynosi 2x10" 
gramów czyli 10* mas Słońca. Dzieląc ostatnią liczbę przez 
ilość galaktyk zawartych w tej supergalaktyce otrzymał on, że 
przeciętna masa jednej galaktyki składowej wynosi 200 miliar 
dów mas Słońca, co odpowiada masie naszej Galaktyki. Zatem 
supergalaktyka w Pannie składałaby się z galaktyk olbrzymich. 
W związku z badaniami światła galaktyk powstała nowa gałąź 
astronomii: statystyka mgławicowa. Bada ona rozkład w prze- 
strzeni mgławic pozagalaktycznych (galaktyk) posługując się 
masowym fotografowaniem nieba za pomocą dużych światło- 
silnych teleskopów. Na przykład F. Zwicky zbadał supergalak 
tykę w Warkoczu Bereniki. Na odcinku firmamentu o powierz- 
chni 16” kwadratowych odszukał on 36 327 galaktyk. Podzieliw 
szy powierzchnię tę na 144 równe części stwierdził zagęszcze 
nie galaktyk w środku supergalaktyki w ilości ponad 500, na 


wując ruchy galaktyk składowych 
grawitacyjnych w supergalaktyce 


skrajach zaś poniżej 200 sztuk. 


Paweł Lepczyński 
ul. Kilińskiego 29/55 


98-220 Zduńska Wola 


Czy wszech 


Dnia 27 marca 1976 roku zmarł 
w Warszawie doktor habilitowany, 
Stanisław Bellert, jeden z najwybit- 
niejszych uczonych polskich pracują- 
cy nad ciekawymi, kosmologicznymi 
teoriami, dotyczącymi praw rozcho- 
dzenia się fal elektromagnetycznych 
na bardzo duże odległości. 


Astronomia, a ostatnio i radioastrono- 
mowie obserwują efekt zwany przesunię- 
ciem ku podczerwieni. Jest on znanym 
zjawiskiem przyrody. Otóż atomy pier- 
wiastków pobudzonych do świecenia wy- 
syłają światło o charakterystycznych ko- 
lorach. Długość fali takiego światła jest 
dobrze określona dla każdego pierwiast- 
ka. Przeprowadzając analizę spektralną 
promieniowań docierających do Ziemi 
z dużych odległości, astronomowie zao- 
bserwowali, że linie spektralne są przesu- 
nięte w kierunku wydłużenia fali. Ponie- 
waż linie w zakresie fal widzialnych prze- 
suwają się w kierunku podczerwieni, stąd 
stosuje się nazwę „przesunięcie ku pod- 
czerwieni”. 


wiat rzeczywiście się 


e hipotez 


W przeszłości wysunięto wi 
mających na celu wytłumaczenie tego zja 
wiska. Najbardziej rozpowszechnioną 
i najbardziej prawdopodobną jest hipote 
za o ucieczce galaktyk. W myśl tej hipote 
zy przesunięcie ku podczerwieni jest skut 
kiem zjawiska Dopplera. Polega ono na 
tym, że jeśli promieniujące źródło wysyła 


jące falę oddala się od obserwatora to 


odebrana fala jest wydłużona, a wydłuże 
nie jest tym większe im większa jest pręd 
kość „ucieczki” 

Stanisław Bellert dostrzegł możliwość 
wytłumaczenia tego zjawiska w nowy, 
zupełnie inny sposób. Bellert wysunął hi 
potezę, że fale elektromagnetyczne 
w trakcie swego biegu wydłużają samo- 
czynnie swą falę. Nie poprzestał jedynie 
na wysunięciu hipotezy, ale przeprowa- 
dził ścisły dowód teoretyczny opierając 
się na trzech postulatach: na postulacie 
równoważności, jednoznaczności i na po 
stulacie ciągłości. (Nie będę opisywał 
sensu tych postulatów, bo zajęłoby to 
zbyt dużo miejsca). W dalszych swoich 
rozważaniach Bellert udowodnił, że zjawi- 
sko przesunięcia ku podczerwieni jest 


rozszerza? 


wani 


ra. W 


zontu wy 
nie najd. 
nym jest Mgł: 
około 7,5 x 
miliardom lat 
Doświ. 
lerta jest 
skich, za po 
dwóch pr 


drogi o róż 
lerta została px 
nie, byłoby to wielkie osiąg 
nauki i wspaniały sukces wielkieg 
skiego uczonego. 
Radosław Szczepaniak 
I. Kilińskiego 1 


63-720 Koż 


Generał zachichotał z zakłopotaniem, nie wiedząc co powie- 
dzieć. , 4 

- Atak... tak... co i rusz każę mu coś napisać, wiesz, jakieś tam 
noty dyplomatyczne, przemówienie... no, takie tam bzdury... on 
oczywiście angażuje do tego fachowców, ale im nie umie dokład- 
nie wytłumaczyć o co chodzi, więc piszą do chrzanu, ja mu 

" wymyślam, a on ich wysyła za to do ciupy... 

Ogromnie to upolitycznia artystów. Są znakomicie zoriento- 
wani we wszystkim, co zakazane... 

W kamieniołomach pracują sekcje: prozatorska, poetycka ikry- 
tyki literackiej... 

A mówią, że nie dbamy o kulturę... Wikt, pomieszczenia... 
spacery na świeżym powietrzu. 

Ostatnio wsadził naszego laureata i zrobił się straszny szum... 
swoją drogą, co za laureat, skoro nawet przyzwoitego przemó- 
wienia nie potrafi wyskrobać... oni tylko wszyscy umieją pisać 
podania o wyjazd zagraniczny... tak, że musiałem mianować tego 
kretyna Gonzalesa pełnomocnikiem rządu do spraw kultury... bo 
oskarżali go, że niby wojsko się wtrąca bezprawnie... Powiadam 
ci, Michelangelo, same kłopoty... 

_Aco uciebie? Jak robota? 

— Rektor Diaz pracuje bardzo solidnie... jeszcze ostatnie próby 
i będziemy gotowi. 

— W porządku, przyjacielu, prowadź... ą 

Zjechali pneumatyczną windą na dół, na ostatni, dwunasty 
poziom. <> 

Tak głęboko we wnętrze góry dotarł, kopiąc swe chodniki przy 


pomocy więźniów i żołnierzy generał Michelangelo Asteria. Do- 
kopał się aż do podziemnego jeziora, po którego falach pływała 
obecnie niewielka bojowa łódź podwodna... 

Rektor Diaz ze swym pomocnikiem porucznikiem Onettim 
oczekiwali w szalupie. Wódz wraz z towarzyszącymi mu osobami 
dotarł szalupą do łodzi. 

Śmiałym krokiem zszedł po wąskiej, metalowej drabince do 
wnętrza statku. Zanurzyli się. Porucznik Onetti sprawnie odnalazł 
podwodną drogę. 

Po pół godzinie dyktator i jego nieliczna świta znaleźli się 
w drugiej skalnej grocie, tym razem pozbawionej już wszelkich 
wyjść poza podwodnymi. 

Na małej, wykutej osobiście przez Onettiego, Diaza i Asterię 
i Gonzalesa platformie kamiennej spoczywały sześćdziesiąt dwie 
wyrzutnie. 

— Przypominają wyglądem maszynki do mielenia mięsa, a nie 
najgroźniejszą broń dwudziestego wieku — pogodnie zauważył 
Muanta. — No, chłopcy, jeżeli nasze obliczenia są słuszne, za parę 
dni zrobimy porządek na tej poczciwej planecie! Rektorze, czy jest 
pan pewny, że głowice dotrą tam, gdzie zamierzamy? 

— Nie ulega wątpliwości, ekscelencjo... 

— | po krzyku. A tak nas straszyli tą bronią nuklearną... 


— Franciszku kochany, zapakuj jeszcze kółka do gry w ringo — 
poprosiła Ela — i moją kasetkę z farbami. 


Franciszek odjechał posłusznie, a Ela zajęła się pouczaniem 
brata, w jaki sposób ona oszukuje Głowopukacza. 

— Kiedyś pyta mnie Głowopukacz, kto to był Asnyk... ja wie- 
działam, że to poeta, ale dalej ani w ząb... Myślę sobie tak — za 
każdą błędną informację będę miała minus, za każdą dobrą plus 
i mówię: Nie napisał „Balladyny”, bo to Słowacki, nie napisał 
„Dziadów” bo to Mickiewicz, nie napisał „Zemsty”, bo to Fredro 
i tak cały czas! I udało się! Trochę skrzypiał, ale postawił bardzo 
dobrą ocenę... 

— Łżesz! — odpowiedział brat — Głowopukacz ma sprzężenie 
zwrotne i doskonale wie, która odpowiedź jest na temat. 

— Zapewniam cię, że tysiąc razy osiągałam znakomite efekty! 
Znakomite! 

— Tysiące! Przecież ty zajęcia z Głowopukaczem masz dwa 
razy w tygodniu! W sumie w ciągu roku możesz oszukać go około 
stu razy... Ale, oczywiście, nie udaje ci się to ani razu... 

Głowopukacz była to wielka maszyna nauczająca polskiego 
i siejąca postrach wśród wszystkich miłośników nauk humanisty- 
cznych. Każdy, kto choć odrobinę interesował się historią literatu- 
ry, wcześniej czy później natrafiał na ten zdumiewający aparat, 
który nie tylko wszystko wiedział, ale jeszcze umiał stawiać 
podchwytliwe i zdradliwe pytania. 

— Nasza pani umie osiągnąć łączną punktację pięć do sześciu 
tysięcy, a podobno są tacy, co dociągają do dwudziestu tysięcy. — 
Ale podobno są autorzy, którzy wcale nie mają najlepszych 
wyników... 

Cdn. 
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Z uwagi na dobro eksperymentu, z uwagi na los mego syna, 
«_ wkładam do tej teczki wszystkie dane, jakie tylko potrafiłem 
zebrać, wszystkie informacje o technice, jaką się posłużyliśmy 
i o chorobie, która zmusiła nas do tego zabiegu. 
Wkładam też kilka listów do mojego syna, listów, które być może 
sj mu otuchy, kiedy już zrozumie, jaką to niezwykłą podróż 
Piszę to wszystko z taką pewnością, jaką daje tylko kurczowe 
trzymanie się nadziei. Wydaje mi się nawet, że wiem, co powie 
Marek, kiedy się obudzi... (sięgnij wtedy po załącznik nr 8). 
Drogi Kolego, wybacz mi osobisty ton, ale jako inżynier kriogenik 
i jako ojciec Marka, mam chyba prawo pisać do Ciebie w ten sposób. 
Nikt chyba nigdy nie życzył goręcej powodzenia niż ja życzę Tobie 
Andrzej Torlewski 


* . *» 


Lśniący, czarny samochód zatrzymał się przed barierą pomalowa- 
ną w czerwono-żółte paski. Eskorta motocyklisów zakręciła i odje- 
chała w kierunku miasta, a auto dyktatora niczym potężny żuk-gnoj- 
nik wpełzło na teren odgrodzony od reszty kraju zasiekami z drutu 
kolczastego, wstęgami okopów i betonowymi kopułami bunkrów. 

Olbrzymi poligon obwarowano tak, by nikt niepowołany nie mógł 
przedrzeć się głębiej niż pięć do dziesięciu metrów nie skoszony 
ogniem karabinów maszynowych, albo nie rozerwany przez miny, 
nie pogryziony przez wściekłe owczarki alzackie. 

Muanta Portale y Grazia uważał poligon ów za swój ulubiony teren 


spacerowy, czego nie można powiedzieć o obozie „Dulce Patria”, 
strzeżonym wprawdzie podobnie, ale nie cieszącym się zbyt wielkim 
zainteresowaniem dyktatora. Położony wśród gór poligon otoczony 
był z trzech stron wodami oceanu, a kształtem swym przypominał 
sztylet. 


Taką też nazwę nosił od lat ów półwysep, nazywany „Półwyspem 


Sztylet”, „Sztyletem Górskim”, a ostatnio po prostu „Sztyletem 
Muanty”. 


"|MACIEJ WOJTYSZKO 


Stacjonowały tam zaledwie trzy kompanie wojska, ale byli to 
najdzielniejsi ludzie Muanty tak wsławieni zbrodniami przeciw oj- 
czyźnie, że ich własna podłość była gwarancją ich wierności. 

Doskonale zdawali sobie sprawę z tego, że rozwścieczony lud 
najchętniej wszystkich ich by potopił, powystrzelał, a w najlepszym 
przypadku posłał na długoterminowy urlop do kamieniołomów obo- 
zu „Dulce Patria”. 


Anna Dąbrowska 
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Dlatego też czujnie i z pełną ofiarnością pilnowali, aby nic nie 
uległo zmianie w panujących stosunkach i drżeli na samą myśl 
o śmierci swego przywódcy. 

Generał Michelangelo Asteria — birbant, hulaka i okrutnik, zawsze 
lekko pijany, zawsze obrzydliwie spocony i wycierający jedwabną 
chusteczką swój nalany kark, należał obok rektora Diaza i adiutanta 
Gonzalesa do najbardziej zaufanych ludzi dyktatora. 

Między tymi trzema panami były jednak pewne różnice. Gonzales 
bał się Muanty i wiedział, że jego wątła kariera opiera się głównie na 
lizusostwie i posłuszeństwie, Diaz mógł służyć każdemu i z nonszala- 
ncją służył temu, który mu najlepiej płacił, natomiast generał Miche- 
langelo ubóstwiał, czcił, uwielbiał, podziwiał swego wodza. Uważał 
się za obdarowanego przez los, że natrafił na człowieka tak stanow- 
czego i silnego. 

Generał był głupi i zawsze uważał, że stanowczość i siła są naj- 
ważniejsze. Wobec swoich podwładnych starał się być tak stanow- 
czy i silny jak tylko potrafił, natomiast bałwochwalczo wielbił szefa 
za to, że ów wydawał mu się niedoścignionym przykładem obu 
tych walorów osobistych. 

Asteria stał więc dumny i wyprostowany jak struna przy dwu- 
dziestym szóstym bunkrze i oczekiwał, aż dostojny gość wygra- 
moli się przy pomocy Gonzalesa z auta. 

— Gonzales, ty kretynie, połamiesz mi nogi... cześć stary... cześć.. 
spocznij... czy uwierzysz Michelangelo, że ten głupek wyniszczy 
nam niedługo wszystkich pisarzy i poetów? 


POCZTOWY 


Dokończenie na str. 7 


